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N O W O ŚCI W A RSZA W SK IE.
N ay ce ln ieyszą  now ośc ią  w  W a r s z a w ie ,  o so ­

b l iw szą  niż wszystko o czem k ied y k o lw iek  d o ­
noszono  , ie s t  p rz e d m o w a  d o  no w ey  edycyi 
dz ie l  P a n a  M ickiew icza ,  w y d ru k o w a n e y  w  Pe- 
t e r z b u r g u  r .  b. Z a łu ie m y  n iezm ie rn ie ,  że szczu­
p ło ść  m ieysca  n ie  d o z w a la  nam  ca łkow ic ie  iey 
u m ie ś c ić ,  ale sp od z iew am y  s i ę ,  że iedna  z ga­

z e t  n a s z y c h ,  z n a n a .z  to k  zwanego r o m a n ty c z ­
nego sposobu w id ze n ia  um ieśc i  i ą , a n a w e t  
w y chw al i .  T r e ś ć  le y  ob sze rney  p rz e d m o w y  
w  k i lku  s ło w a c h  zaw rzeć  można. i .  Z e  Pan  
M ickiew icz g n iew a  s ię  ró w n ie  na  c h w a lcó w  
iak  n a  k ry ty k ó w  sw o ich  , na  ied n y ch  że go 
z g a n i l i ,  na  d r u g ic h  że go nie do sy ć  p o c h w a ­
l i l i ,  i ty lko  m u  ta le n t  p rzyzna li ,  i .  Ż e  aż 
d o  d n ia  dzisieyszego nie b y ło  i nie m a  w  War­

szaw ie  an i  ied neg o  k ry ty k a ,  k tó r e m u b y  P a n  
M ickiewicz p rz y z n a w a ł  p ra w o  i zdo lność  oce­
n ian ia  p i s m  s w o ic h ,  gdyż  o św ia ta  s t a n ę ła  
p rz ed  ro g a tk a m i  W a rs z a w y ,  a  do  n iey  żad n y m  

s p o so b e m  w eyść  n ie  może. 3. Ze ci w szy­
scy a u to ro w ie ,  k tó ry m  o d  la t  t r z y d z ie s tu  p rzy ­
znaw ano  wielk ie  i w ażne za s łu g i ,  p od źw ig n ien ia  
l i t e r a tu r y  oyczystey  pozostą łey  bez żadney  o p ie ­
ki i pom ocy  w  o s ta tn ic h  la ta ch  zeszłego w ie ­

k u ;  k tó r y m  is tn ie jące  po k o len ie  w in n o  iest 
ty le  chw il p rzy jem nie  p rzep ęd zo n y ch ,  ty le  o -  
b u d z o n y c h  w  ich  s e rca ch  s z lach e tn y ch  uczuć; 
k tó r y m  w in n o  ies t  u t r z y m a n ie  czystości m o w y  
oyczystey i u sp o so b ien ie  iey d o  zbogacania  się 
coraz to  n o w em i s k a r b a m i : w szyscy ci a u to ­
r o w ie  p o w ta rzam y ,  są p o d łu g  zdan ia  P a n a  Mic­
k ie w ic z a ,  na y w ięk s i  w  święcie n ieu cy  k tórzy
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byliby H te a lu r ę  do ostatecznego przywiedli 
u p a d k u ,  gdyby szczęściem iakicmś on był na 
iey ocalenie nie zjawił się. Były iuż liczne 
tego rodzaiu a r tykuły  z mnieyszą lub  większą 
gwałtownością napisane, ale pomiiano ie m il­
czeniem, gdyż umieszczane w gazecie z dniem- 
ie d n y m  pow staw ały  i nikły. P rzedm ow a P. 
Mickiewicza nie zostanie: możemy to z pew no­
ścią twierdzić: bez stósowney odpowiedzi; —  
W  rażenie iakie w publiczności zrządziła, iest 
t a k i e : źe prócz tych  zapalonych w ielbicieli
P . Mickiewicza, k tórzy  w każde iego słowo 
tak  w ie rz ą ,  iak T u rc y  w  A lk o r a n : wszyscy 
inn i joddaiący sprawiedliwość iego poprzednim  
pracom , sądzą, że przedm ow a do ostatniey dzieł 
iego edycyi napisaną bydź m usia ła  w nadzwy- 
czaynym iakimś paroxyzmie romantycznym i u- 
i»olewaią, źe au to r  tak  wysokim obdarzony ta len ­
tem , zapomniał o naypierwszytn przymiocie i 
ozdobie ta len tu :  o skromności.

D yrekcya Główna Towarzy: Kredy: Ziem: 
uwiadamia interessantów iż w dniu Im Kwie­
tnia r. b. w obecności Komitetu właścicie­
li listów zastawnych , odbyło się losowanie 
listów zastawnych; które z nich funduszem u- 
morzenia z bieżącego półrocza zapłaconemi 
być maiac. Wyciągnięto w ogóle. Lit A: sztuk 
“ 1 na summę złp. 400,000, Lit: B. sf 164 na 
sumę zł: 520,000, Lit: C. s: 515 na summę z ł-  
545,000, Lit: D. s: 253 na summę zł: 126,500, 
Lit: E. s: 675 na suinmę zł: 135,00. W  o- 
góle sztuk 1598 na summę 1,716,500. Fundusz 
umorzenia na półrocze bieżące wynosił złp. 
1,743,351 gro: 1 y, z którego potrąca się za 
dopłacenie właścicielowi listu zastawnego L i­
tera B. Ner 62,703, w przeszłem półroczu 
wylosowanego, złp: 1470 gro: 15. Pozostało za­
tem na fundusz umorzenia bieżącego półro­
cza złp: 1,711,881 gro. 2. Ze zaś iak wyżey

wylosowano 1,746,500, przeto na list ostatniem 
ciągnieniem wylosowany Litera B. Nr. 3352, za. 
brakło  funduszu na złp. 4618 gr. 2 8 ,  które 
b fd ą  zapłacone z funduszu umorzenia p rzy­
szłego półrocza.

Uwertura z Opery Lekcya Botaniki teraz 
nowo w-ystawioney na teatrze Narodowym W a r ­
szawskim skomponowana i przełożona na Pia- 
nopforte p rzed J Stefuniego wyszła w składzie 
muzyki Fr. Klukowskiego cena zł. 2 gr. 15.

WIADOMOŚCI z a g r a n i c z n e .
ROSSY A z Odessy d. 15 Lutego .

Dnia 6 Lutego Pułkownik Krassowski, Do- 
wodzca 10 pułku strzelców, wyznaczył Sztabs 
Kapitana Christoforowa z iednym podoficerem, 
ośmio żołnierzami i trzema Kozakami, do spa­
lenia trzech wielkich statków tureckich dwu 
masztowych, maiących swoie stanowisko w- o- 
dległości czterech wiorst powyżey Sisłowa, O- 
flcer ten wykonał poruczone sobie zlecenie 
z nieustraszonością, która mu naywiększy czy­
ni zaszczyt. (£). p j

ANGLIA z L o n d yn u  18 M arca. 
Ponieważ cło od zagraniczney pszenicy wy­

nosi teraz 10 szylingów i 8 persów na kwar- 
te r z e ,  przeto naturalnie ten gatunek zboża 
•zostawać musi pod Króleskim kluczem. A że 
oprócz tego, dowóz w tym tygodniu b y ł  nad-, 
zwyczaynie m a ły ,  zatem przedawcy drożyli 
się niezmiernie, co bardzo przestraszyło ku- 
puiących.

Jednym  z nayzawziętszych przeciwników P. 
Peel na ostatnich wyborach w Oxfordzie, b y ł  
królewski kapelan; okoliczność ta wzbudziła za­
dziwienie i stała się powodem do rozmaitych 
uwag.

A M E R Y K A , z R io  Janeiro , 6 Stycznia 
Dziennik Diario Fluminense z dnia 2 S ty ­

cznia. zawiera urzędową wiadomość o posłucha
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c h a n i u ,  k t ó r e  C e s a rz  B r a z y l i y s k i  u d z i e l i ł  D e -  

p u t a e y i  P o r t u g a l s k i e y ,  z ł o ź o n e y  z H r .  S ab u ga l  

i I )o  11 J, A.  d e  M a g a lh e a s  d ni a  '31 G r u d n i a  r.  z.  

w  p a ł a c u  B o a  i s t a ,  w o b e c  z g r o m a d z o n e g o  

d w o r u .  I l rabi a  S a b u g a l  m i a ł  p r z y  tein n a s t ę p u ­

jącą p r z e m o w ę  d o  C e sa rz a  J mc i .  » N .  P a n i e !  

P o r t u g a l c z y k o w i ? 1, W i e r n i  W a s z e y  C e s a r s k i e y  

Mc i  i z ł o z o n e y  p r z y s i ę d z e ,  o d w a ż n i ą  s i ę  udać  

d o  W .  C.  Mci  na k t ó r e g o  w s p a n i a ł o ś c i  i sp ra ­

w i e d l i w o ś c i  z as adz i l i  s w o i e  n a y m i l s z e  i n a y p e -  

w n ć e y s z e  n a d z i e i e .  N a d z i e i e  t e  są-- w y r a ż o n e  

w p r z e d s t a w i e n i u ,  k t ó r e  z n a y u n i z e ń s z e m  usza ­

n o w a n i e m  s k ł a d a m y  w k r ó l e w s k i e  i b e z s t r o n n e  

r ęe c ;  i os t  o n e  r ó w n i e  z g o d n e  z e  s ł a w ą  i p r a w d z i -  

w y w m  i n t e r e s e m  W . C .  Mc i  i i e g o  c ó r k i ,  dla k t ó -  

r e y  ciź  Poi  t u g a l c z y k o  w i e  w s z y s t k o  po ś w i ę c i l i ,  i ak  

z a s z c z y t n e  dla t y c h  k t ó r z y ,  u ł o ż y l i  ie i u n i e ś m i e r ­

t e l ni l i  w ł a d z c ę ,  k t ó r y  go  w y s ł u c h a .  Ra c z  i e  pr z e t o  

N .  P a n i e  p r z y i ą ć  i s k ł o n i ć  ł a s k a w e  u c h o  do  

p r ó śb  w i e r n y c h  P o r t u g a l c z y k ó w .  M o c n e  r a m i ę  

k t ó r e  u t w i e r d z i ł o  p a ń s t w o ,  \ v i^ i a k  n a l e ż y  u -  

t r z y m a ć  p r a w o ś c i  k ar t ę  k o n s t y t u c y j n ą  M ą d r oś ć  

o d zn a c z a j ą c a  w s z y s t k i e  p o s t a n o w i e n i a  W .  Ces .  

M c i  z d o ł a  w y n a l e ź ć  n a y l e p s z e  ś r o d k i  a ż e b y  b l ask  

c h w a ł y  W.  C e s a r .  Moś c i  n i c z e m  p r z y ć m i o n y  

n i e  z o s t a ł ,  a o ra z  n a y  w ł a ś c i w s z e  dla obu n a r o ­

d ów:  k t ó r y c h  l o s y  O p a tr z n o ś ć  p o w i e r z y ł a  W.  C.  

M c i  i n a y s t ó s o w n i e y s z e  d o  u t r z y m a n i a  i ch  n i e ­

p o d l e g ł o ś c i  i a k i e y  u ż y w a i ą  o b e c n i e  i u ż y w a ć  

n a  p r z y s z ł o ś ć ,  mai ą  n a d z i e l ę .  A l b ow  i e m  p or t u-  

g a l c z y k o w i e |  N .  P a n i e ,  k t ó r z y  w y s o k o  s z a e u i ą  

n a r ó d  b r a z y l s k i ,  n i e  m o g ą  n i c  od  n i e g o  żądać  

c o b y  b y ł o  p r z e c i w n e  p r a w d z i w e m u  i u t e r e s s o w i  

i s ł a w i e  i e g o .  N i e c h  t y l k o  g ł o s  p r a w e g o  w ł a d ­

c y ,  u s ł y s z a n y  b ę d z i e  w E u r o p i e ,  a w i e r n i  Por-  

t u g a l c z y k o w i e , s p r z y m i e r z e ń c y  k o r o n y  p or t u-  

g a l s k i e y  i w s z y s c y  p r z y j a c i e l e  p r a w o ś c i ,  p o ś p i e -  

sza g d z i e  i ch  p o w o ł a  h o n o r  i p o w i n n o ś ć ;  w z n i o ­

s ł a  c ó r k a  tak w i e l k i e g o -  M o n a r c h y  o z d o b i  t ron  

L u z y t a n i i ,  a l i n i e  5 V .  C.  M c i  w z b u d z i  p o d z i -  

w i e n i e  d z i s i e y s z e g o  i  p r z y s z ł y c h  w i e k ó w .

J e g o  C.  M o ś ć  d a ł  na tę  p r z e m o w ę  n as t e -  

p u i ą cą  o d p o w i e d ź :  -

» R o z w w ż y w s z y  i n t e r e s s a  o b u d w u  n a r o d ó w ,  

• B r a z y l s k i e g o  i P o r t u g a l s k i e g o ,  t u d z i e ż  dla w z a -  

i e m n e y  t y c h ż e  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  k t ó r ą  s i l n i e  u -  

t r z y m y w a ć  b ę d ę ,  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  p o s t ę p o w a ć  

t a k i m  s p o s o b e m ,  i ż b y m  c a ł e m u  ś w i a t u  o k a z a ł  

m o i e  p o s t a n o w i e n i e :  i ż .  c h c ę  w a l c z y ć  za p ra wa  

m o i e y  c ó r k i ,  W a s z e y  K r ó l o w e y  i n i e  w d a ć  s l e  

w  ż a d n e  u k ł a d y  z p r z y w ł a s z c z y c i e l e m  T r o n u  

P o r t u g a l s k i e g o .

W iadom ości z Grecy i T urcy i.
K o ł o  K a n d y i  s c h w y t a l i  T u r c y  k i lk a  s t a t k ó w  

z r o d z i n a m i  G r e c k i e m i ,  s z c z e g ó ł  u i c  y  n i e w i a ­

s t a m i ,  k t ó r e  ws zy s t k i e ,  m i m o  ich b ł a g a ń  w r z u ­

c i w s z y  w m o r z e ,  z a t op i l i  s tatki .

W  Patras  d a w a ł o  s i ę  c z u ć  od  k i l k u  t y g o ­

d n i  c o d z i e n n i e  p r a w i e  t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  k t ó r e ­

m u  t o w a r z y s z y ł y  p o r u s z e n i a  a t m o s f e r y c z n e .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

Z a w i e d z i o n y  S p e k u l a n t .

P r z y  c i ą g n i e n i u  k l a s s y c z n e y  l o t e r y i  w  L o n ­

d y n i e  , g d y  o g ł o s z o n o  n u m e r  n a  k t ó r y  p a d ł a  

g ł ó w n a  w y g r a n a ;  i e d e n  z u b o ż s z e y  k l a s s y  k r z y ­

k n ą ł  z r a d o ś c i ,  a . z a n o t o w a w s z y  n a  k a r t e c z c e  

n u m e r  w y g r y w a i ą c y ,  o p u ś c i ł  s k w a p l i w i e  s a l ę  

w y w o ł u i ą c  r a d o ś n i e :  h u r a !  h u r a !  i  w y w i i a i ą c  

k a p e l u s z e m  p o  n a d  g ł o w ą .

P o s t ę p o w a n i e  t a k  u d e r z a i ą c e , . ś c i ą g n ę ł o  u -  

w a g ę  w i e l u  o b e c n y c h ; h u r m a  p i e c z e n i a r z y  i 

inne'y c h o ł o t y ,  o t o c z y ł a  g o  i z n i m  r a z e m  d a -  

l e y  p o s t ę p o w - a ł a , w i n s z u i ą c  m u  t a k  n i e s p o ­

d z i a n e g o  w i e l k i e g o  s z c z ę ś c i a , z p r o ź b ą  b y  i c h  

p o r t e r e m  p o c z ę s t o w a ł ;  l e c z  t e n  na  n i c  n i e  z d a ­

w a ł  s i ę  u w a ż a ć , p o w t a r z a i ą c  w c i ą ż  s w o i e  r a ­

d o s n e  h u r a !  h u r a !  c a ł o w a ł  z z a p a ł e m  k i e d y  

n i e k i e d y  k a r t e c z k ę  n a  k t ó r e y  m i a ł  n u m e r  z a ­

p i s a n y .

P o  m i ę d z y  m n ó s t w e m  o t a c z a i ą c y c h  g o ,  z n a y -  

d o w a ł  s i ę  t a k ż e  s t a r o z a k o n n y ; b o  g d z i e ż b y
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tych nie było? Poczekay pomyślał  sobie, t rze­
ba b odzie tę gąskę złudzić,  ady można cokol­
wiek iij podskubać.  Z tern przedsięwzięciem 
docisnął się do tego dziecka szczęścia, i za­
czął  szeptać mu do ucha: »Każ Pan zalać t e ­
mu motłochowi czem ,gardło,  a uwolnisz się od 
niego. —  Niemam pieniędzy przy sobie, od- 
pswiada tamten także z cicha. — Nic to nie 
szkodzi,  odezwie się izraelita,  móy worek iest 
na usługi Pana,  wolno nim do upodobania roz­
rządzić.  W tę chwilę przechodzili  mimo ober ­
ży,  w którey żydek usłużny dobrze by ł  zna­
nym.  —  »Wniydźmy tu czymprędzey zawo­
ł a ł  wyznawca prawa moyżeszowego, wtłacza- 
iąc do drzwi swego klienta; tutay iesteśiny 
bezpieczni.“  Ale assystenci nie dań się na sucho 
zbyć i t rzymali  drzwi ciągle w oblężeniu.

Ofiaruy Pan ludowi beczkę porteru,  mówił  
izraelita,  wszak to niebędzie tak wiele koszto­
wać; a co dobrze? ia każę dać? i liie czeka­
jąc odpowiedzi,  polecił gospodarzowi pomiędzy 
zgromadzony lud rozdzielić beczkę porteru,  
co dopełnionem zostało. Zamówił obiad dla 
przytomnych bawiących w gościnn^y izbie, 
przy k tó rym radość nie ustawała,  na potra­
wach i napoiach nie zbywało,  i iak się roz­
począł  tak i wesoło zakończył.  —  Starozakon- 
ny  zapłaci ł  za wszystko , uraczeni pożegnali 
ich z wdzięcznością, i zostawili Izraelitę ze swo­
im nowym Krezusem.

Sądzi łbym,  odezwał się pierwszy, iżbyśmy 
poszli do iakiego bankiera,  u którego byś Pan 
mógł  los swoy sprzedać,  nie prawdaż ? wszak 
dob tze radzę;  dostanież Pan z niewielką stra­
tą zaraz gotowe pieniądze,  nie potrzebuiąc cze­
kać na t e rmin  wypłaty przez dyrekcyą;  zwła­
szcza iżbym i ia życzył  sobie wydatki  mo- 
ie mieć zwrócone,  gdyż właśnie nie iestem za- 
pieniężony,  iak tego me interessa wymagaią.

Nie mam nic przeciwko temu; odpowiada

nicznaiomy,  propozycya ta iest bardzo dogo­
dną; ieduak przyznać Pan musisz, że chcąc 
ią doprowadzić do skutku,  nayprzód wypa­
da bydź w posiadaniu losu?

, ,Nie inaczey?
, ,A ia go właśnie niemam.'
, ,Jak to. Pall uiemasz losu? . . , .
„ N a  honor,  że niemam; tylko tę kar tkę,  

na ktorey numer  wygranego losu zanotowałem. 
Tam do nieszczęścia; na cóż się Panu ta k a r ­
tka zda, i dla czegóż Pan ukontentowanie o- 
kazy wałeś?

,,Oto dla tego cieszyłem się, że wielki los 
został wypiągnięty; gdyż w przeszłym cią­
gnieniu nie znaydował  się pomiędzy sprze- 
danemi  i padł  z korzyścią dyrekcyi ;  a gdy­
by ten sam wypadek b y ł  i teraz nastąpił ,  
by łoby mnie  to wielce zmartwiło.

„No!  co się to ma znaczyć/ wrzasnął  spe­
kulant?. .  —• „Prawdziwie,  ia sam niewiem; 
poiąć nie mogę, iak się to stało; przecież jak­
kolwiek bądź,  winienem podziękować WPanu 
za iego hoyność,  przez którą mnie od nat rę­
tnego pospólstwa uwolniłeś; odpowiedział nie- 
znaiomy chudeusz i ukłoniwszy się grzecznie,  
wyniósł  się za drzwi bez dalszego obrzędu,  
zostawuiąc fundatora porteru , w porządnych 
medytacyach nad marnościami tego świata.

(Gon: Krak:)

P R Z Y 1 E C H A L I DO W A R S Z A W Y .  <t. 2 K w ie tn .  
X ź e  C za r to ry sk i  A dam  Sen: \Voiew:z P u ł a w , — P r u ­

sk i  Karol Oby: z P ło c k a ,— M ycie lsk i  Jó z e f  Oby: z P o .  
znania ,  — N ow ick i  l tychard  P o ru :  z G róyca ,  — Z a łę sk i  
Fe l ix  O by: z Siedlec, — C zarn ec k i  X a w e r y  R adca  z 
Miąszyc, — O s trow sk i  Rafa! Burin:  z K u t n a , — O giń ­
ska  Izabella  X ięzna  z  Brzezin ,  — S obo lew ska  J ó z e fa  
H ra b in a  z Osuchowa, — T a u b e  J a k o b  k up iec  z  K u ­
t n a , — Baderii Ig n a c y  Ba Jca S tanu  z L u b l in a ,— K n o ry n g  
R o m an  Olicer z Skiern iew ic ,  — Sw idersk i  J a n  k a p i ta n  
z Z am o śc ia ,—P e t r y W ło d z i :  Asses. z K am ieńca  P odoK :.

W  dniu wczorayszvm Wyciągnięto nas tępu­
jące numera :  58. 5^.  2 8 . Ą.6. 6 7 .

T E A T R  N A R O D O W Y .  Dziś daną będzie 
na dochód  JP .  Rappo  Ko med ya  O ry g in a ły , i 
"widowisko Herkulesa.

W i s ł a  dn ia  wczorayszego zupełnie puściła.  
K r a  idzie dosyć rz a dk o ,  woda znacznie p rzy­
b ra ła ,  pod  "Łazienki Kur t za  podjeżdżają czół­
nami.


